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Telefoniczne i telegraficzne depesze
„S ło w a

R a d a  p a ń s t w a .
Wiedeń, 14 października. W uzupełnieniu 

wczorajszej depeszy podaję przedewszystkiem obszer­
niejsze streszczenie wywodów generalnego mówcy 
mitra, p. P e r g e 11 a (niem. postęp.). Zauważył on, 
że na ministrze skarbu Kaizlu stwierdza się w ja­
skrawy sposób przysłowie, że w polityce nie istnieje 
słowo „nigdy

Mniemano, że przynajmniej idealiści z klubu 
młodoczeskiego pozostaną wierni swoim ideałom. Kaizl 
jednak złożył w ofierze cały swój idealizm na ołta­
rza teki niiiiisteryałncj.

Niechaj on tę sprawę załatwia ze swojem su­
mieniem i ze swymi przyjaciółmi — lecz opozycya 
nie ścierpi tego nigdy, by u ludności podawano ją 
w podejrzenie przez to, że chce się ją  postawić 
w położenie przymusowe, by albo najszersze war­
stwy ludności obciążyła najdotkliwiej podatkiem od 
sprzedaży cukru, albo też odmówiła biedakom po­
trzebnej im pomocy.

Połączenie przedłożenia o regulacyi płac słu­
żby państwowej z podatkiem od cukru jest presyą.

W Austryi będzie dopiero wtedy lepiej, gdy 
reprezentacya ludu będzie używała konstytucyjnych 
praw i prerogatyw i będzie je wykonywała. To je­
dnak będzie tylko wówczas możliwe, jeżeli zniknie 
dotychczasowy system rządzenia, który pochwala 
zniszczenie konstytucyi, jeżeli wreszcie raz najświętsze 
prawa ludu przestaną być przedmiotem sżacherki, 
a natomiast będą znajdowały posłuch usprawiedli­
wione skargi ludów, na czele zaś będzie postawiony 
rząd, które obejmując wzrokiem całe państwo, po­
prowadzi ster państwa pewną dłonią, a za gwiazdę 
przewodnią przyjmie sprawiedliwość wobec wszyst­
kich.

Ale to będzie dla każdego rządu możliwe tylko 
w takim razie, jeżeli zostaną zniesione hańbiące nie­
miecki naród rozporządzenia językowe. Dlatego mu­
simy tak, jak dawni Rzymianie, powtarzać bez ustan­
ku nasze hasło: Wpierw znieście rozporządzenia 
językowe przedtem nie może być lepiej. Precz 
■>z rozporządzeniami językowemi! Precz z gabinetem
Thuna1

P. I r  o wyraża życzenie, aby pokrycia wy­
datku na podwyższenie płac służby państwowej 
poszukać w kasach tych, którzy spijają szam pany!

Na tem zamknięto rozprawy i odbyło się gło­
dowanie. Wniosek p. P i ę t a k a ,  aby przedłożenie 
rządowe odesłać do komisyi budżetowej z polece­
niem zdania sprawy do' ośmiu dni — przyjęto pra­
wie jednogłośnie.

Z porządku przystąpiła Izba do pierwszego 
czytania przedłożeń rządowych co do cesarskich roz­
porządzeń o prowizoryum budżetowem. Zapisanych 
do głosu 30 posłów.

p. D o b e r n i g  (niem. lud.) oświadcza, że jego 
stronnictwo może wdać się w rozprawę nad tem 
przedłożeniem tylko z wyrazami najostrzejszego za­
strzeżenia przeciw naruszeniu konstytucyi, którego 
znów stał się winnym obecny rząd, przeciw złama­
niu konstytucyi, które praktykowane jest przez 
obecny rząd niemal codziennie, przeciw sprzecznemu 
z prawem stosowaniu § 14-go i przeciw zuchwałej 
grze, na jaką pozwala sobie ten rząd.

Rozporządzenia językowe nie schodzą z porzą­
dku dziennego, a ruch ludowy, który dziś wciąż je­
szcze wzmaga się, będzie wzrastał tak długo, dopóki 
wreszcie obelga, wyrządzona niemieckiemu narodowi, 
nie będzie ukarana.

I  dlatego towarzystwa, którego typowym przed­
stawiciel©® jest prezydent ministrów, nadejdzie 
wkrótce dzień obrachunku. Jeżeli nie mylą wszelkie 
oznaki, panowanie szlachty feudalnej nie będzie już 
istniało w XX wieku.

Nawiązując do ostatniej mowy prezydenta mi­
nistrów, twierdzi mówca, źe rozkwit rolnictwa i prze­
mysłu w Austryi me zależy 0d dojścia do skutku 
ugody. Ten rozkwit zalezy od stanowiska naszego 
państwa wobec wielkich handlowo politycznych grup 
i byłoby to bardzo wdzięcznem zadaniem, wystąpić 
za przyjściem do skutku ścisłego traktatu cłowo- 
Jiandlowego z Niemcami, w którym Austrya znala­
złaby oparcie, chroniące ją  od dalszego upadku swej 
polityki handlowej.

Jak  wielką jednak wagę przykłada hr. Thun 
do poprawy naszej polityki handlowej, to pokazał 
on przez powołanie Dipaulego do gabinetu.  Mini­

sterstwo handlu jest gołębnikiem, w którym mini­
strowie latają na wszelkie strony. Jest to bardzo 
pożałowania godne, że ministerstwo handlu wcią­
gnięto w obręb politycznej korrupcyi.

Mówca przypomina, że obecny minister handlu 
dawniej oświadczał się przeciw dojściu do skutku 
niesprawiedliwej ugody, przeciw przedłużeniu prowi­
zoryum i za podwyższeniem kwoty ponad 35%. Ale 
także co do rozporządzeń językowych powiedział 
Dipauli swego czasu bardzo wyraźnie, • iż ubolewa 
nad niemi.

Przechodząc do ministra skarbu, powiada mówca, 
że bogata wiedza Kaizla z pewnością spotyka się 
z uznaniem i mówca musi przyznać, że sympatyczna 
postać obecnego ministra skarbu działała na niego 
wprost czarująco i że nigdy nie brakło go w Izbie, 
gdy Kaizl zabierał głos.

Mówca może tylko najgłębiej ubolewać, że ten 
człowiek, który był powołany do torowania nowych 
dróg w dziedzinie socyalno-politycznej, stał się także 
ofiarą politycznej korrupcyi, że dał się użyć do tego 
haniebnego handlu.

Może sobie hr. Thun słowianizować, czy Di- 
paulizować, jego rzeczą jest baczyć, jak Austrya na 
tem wychodzi — lecz nie może od Niemców żądać 
ani spodziewać się, ażeby szczególną wagę przykła­
dali do konieczności państwowych, skoro rządy od 
czasu Taffego wszystko czyniły, aby w Niemcach 
stłumić gwałtem tę potrzebę.

Niemiecki naród przez długoletnią szkolę cier­
pienia zahartował się i może przyglądać się cierpli­
wie temu, jak Thun coraz 'bardziej zbliża się do 
politycznego bankructwa takiego samego, jakiego do­
czekał się Badeni.

Następny mówca, d ?A n g e l i  (Włoch), oświad­
cza imieniem swego klubu, co następuje: Ze wzglę­
du na postanowienia regulaminu będziemy głosowali 
za przekazaniem przedłożeń komisyi. Ponieważ je ­
dnak nie mamy żadnego powodu do zaufania obe­
cnemu rządowi, musimy oświadczyć, że obecne nasze 
głosowanie nie może być w żadnym razie prejudy- 
katem naszego przyszłego stanowiska wobec rządu, 
lecz że zachowujemy sobie najzupełniejszą wolność 
działania.

W tem miejscu przerwano rozprawę, a przy­
szły pod obradę wnioski nagłe w sprawie zapomóg 
dla dotkniętej klęskami elementarnemi ludności. 
Pierwszym był wniosek p. K i t  tl a (Schoenereroo wca) 
w sprawie pomocy dla ludności w okolicy Saaz.

P. W o l f  wnosi, aby obliczyć, czy Izba jest 
w komplecie.

Wicepr. L u p u 1: Jest nas przeszło 100, Izba 
zatem jest w komplecie.

Wniosek Kittla, oraz inne wnioski w sprawie 
pomocy dla ludności, dotkniętej klęskami elementar- 
nemi, przekazano komisyi budżetowej, poczem przer­
wano obrady.

Następne posiedzenie d z i ś  z dalszym ciągiem 
wczorajszego porządku dziennego.

Wiedeń, 14 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby wybrani zostali do komisyi budże­
towej pp .:

D’Angeli, Malfatti, Jax, Schlesinger, Weiskir- 
chner, Lupul, Palffy, Wolkenstein, Kathrein, Kal- 
tenegger, Tusel, Zaunegger, Mauthner, B a r  w i ń s k i, 
Vukovic, K rek, Gregorcic, A b r a li a m o w i c z, 
C z e c z ,  K o z ł o w s k i ,  L e w i c k i ,  M i l e w s k i ,  
P i ę t a k ,  R i t t n e r ,  R u  to ws ki ,  Treuinfels, Four- 
nier, Menger, Nitsche, Pergelt, Russ, Yerkauf, Grab- 
mayr, Schwegel, Stuergkh, Forcher, Hofman, Kien- 
mann, Lemisch, Sylvestcr, Brzorad, Forszt, Janda, 
Kramarz, Kurz, Pacak, Stransky i Żacek.

Z komisyi ugodowej.
Wiedeń, 14 października. Komisya dla prze­

dłożeń ugodowych odbyła wczoraj wieczorem pier­
wsze posiedzenie. Pojawili się wszyscy członkowie 
komisyi, a nadto trzej ministrowie; T h u n ,  K a i z l  
i D i p a u l i .  Posiedzenie trwało od godz. 7 do 10, 
rozprawa toczyła się jednak wyłącznie nad sprawami, 
forinalnemi.

Przewód. B i l i ń s k i  wniósł, aby zaraz przystą­
pić do rozprawy ogólnej nad wszystkiemi przedło- 
żeniami razem; komisya ma się podzielić na trzy sek- 
cye: pierwsza dla cła i handlu* druga dla Banku i 
waluty, trzecia dla podatków spożywczych. Dalej 
wniósł Biliński, aby po sprawozdaniach subkomitetów 
nie odbywała się już po raz wtóry rozprawa ogólna, 
lecz by odrazu przystąpić do rozprawy szczegóło­
wej.

Nad wnioskami tymi wywiązała się olbrzymia 
formalna rozprawa. Mówili prawie wszyscy członko­
wie Wpóy.yĄyi.

P. L o r b e r (niem. lud.) wniósł, aby odroczyć 
dalsze posiedzenia komisyi, aż do ukończenia pracy 
deputacyi kwotowej w Budapeszcie.

P. S t e i n w e n d e r  (niem. lud.) postawił wnio­
sek, aby przeprowadzić trzy ogólne rozprawy nad 
każdą z trzech grup osobno.

P. V e r k a u f  (socyalista) wygłosił dłuższą, 
zjadliwą mowę przeciw tajności posiedzeń komisyi..

Mówili dalej pp. M e n g e r ,  G r o s s ,  A u s p i t z  
i inni.

Hr. S t u e r g h  (wielka własn.) postawił wniosek 
pośredni, ażeby odbyły się wprawdzie trzy ogólne 
rozprawy nad trzema grupami, żeby jednak było tylko 
jedno głosowanie.

P. A u s p i t z  (wolne niem. zjedn.) powiada, że 
wszystkie poprzednie rokowania ugodowe trwały przez 
wiele miesięcy, a nawet przez cały rok, dlaczegożby 
więc ta ugoda, znajdująca się wśród trudniejszych 
o wiele stosunków, miała wymagać mniej czasu.

Wszyscy mówcy opozycyjni zaklinali się, że 
pragną poważnie załatwienia ugody, wpierw jednak 
musi być ona dokładnie zbadana. Przyszło do 
ostrych starć między opozycyą a dwoma mówcami 
prawicy: A b r a h a m  o wi c  ze m i S t r a n s  kim.

Wreszcie wszystkie wnioski opozycji odrzu­
cono 23—28 głosami większości, przeciw 12—18 
głosom, a przyjęto wnioski Bilińskiego.

Na końcu zapytał p. G r o s s  (niem. postęp.) 
hr. Thuna o znane wyrażenie się Banffy’ego, że oba 
rządy chcą przeforsować przyjęcie ugody bez zmiany, 
a w danym razie przeprowadzą ją  w drodze poza­
parlamentarnej.

Hr. T h u n  dał śensacyjną odpowiedź. Oświad­
czył mianowicie, źe według wyrażenia się Banffy’ego, 
nie nadeszła chwila do wniesienia przedłożeń rządu 
węgierskiego co do samoistnego załatwienia spraw 
ugodowych, ponieważ przedłożenia ugodowe zostały 
w austryackim parlamencie wniesione i są przedmio­
tem obrad.

Co dotyczy zaś wyrażenia się Banffy’ego, że 
ugoda ma być bez zmiany przyjęta, to — zdaniem 
Thuna — znaczy ono tylko tyle, że oba rządy zgo­
dziły się na to, aby starać się, iżby stypulacye — 
i l e  m o ż n o ś c i  — bez zmiany zostały przyjęte.

Co do zapytania, coby się miało stać w razie, 
gdyby nie mogły być wdrożone rzeczowe obrady, 
oświadcza minister, iż nie potrzebuje na to odpowia­
dać wobec tego, że Izba i komisya na szczęście 
z zamiarem poważnej pracy przystąpiły do obrad.

Ta odpowiedź Thuna uważana jest jako deza­
wuowanie Banffy’ego.

Wczorajszą, trzygodzinną formalną rozprawę 
w komisyi tłómaczą sobie w kołach poselskich 
przeważnie w ten sposób, że opozycya jest zde­
cydowana prowadzić zupełnie prawidłową pod wzglę­
dem formalizm, rzeczowo wyczerpującą, w re ­
zultacie jednak nieskończoną rozprawę obstrukcyjną.

W kolach poselskich prawicy omawiano wczo­
raj bardzo szeroko tę nową taktykę opozycyi i są­
dzono na tej podstawie o szansach przeprowadzenia 
ugody w drodze parlamentarnej.

Prawica ma niebawem zaproponować rozdzie­
lenie referatów w następujący sposób: cło F o r s z t ,  
bank i waluta M i l e w s k i ,  cukier R u t o w s k i ,  spi­
rytus To 1 l i n g ę r ,  a nafta fabrykant cukru z Mo­
ra wii Ku l p .

Następne posiedzenie komisyi odbędzie się dziś.
Z sytuacyi.

Wiedeń, 14 października. W kołach prawicy 
opowiadają, że wczoraj odbyły się ważne narady 
klubowe w sprawie wyjaśnienia stosunków między 
rządem a większością.

Rząd miał odmówić kilku żądaniem Słowian 
południowych, jako zbyt daleko idącym.

Wobec tego przedstawiciele klubu południowo- 
. słowiańskiego w komisyi dla przedłożeń ugodowych 
utrzymali wskazówkę, aby zachowali największą re­
zerwę i głosowanie swe uczynili zawisłem od stano­
wiska rządu.

Także wśród Młodoczeehów jest znaczna gru­
pa za odrzuceniem ugody, dopóki nie będą przyzwo­
lone żądane koncesye.

Rząd pragnie stanąć niebawem na czysto 
z wszystkiemi grupami prawicy.

Wiedeń, 14 października. Wien. Allg. Zeitung 
donosi: Niemieckie stronnictwo ludowe odbyło wczoraj 
posiedzenie, na którein zastanawiało się nad sytuacją, 
stworzoną przez wystąpienie Bareutkera.

Posiedzenie zostało zamknięte bez powzięcia 
ostatecznych uchwał.

Niektórzy posłowie tego stronnictwa zawiadomili 
o zamiarze zlożmnn mandatów, n:-. nie waż znaleźli sio
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w sprzeczności z większością swoich wyborców. 
W liczbie <$ę,h posłów znajduje się także, jak za­
pewniają, reprezentant. Gracu dr. Hooh c on r ge r .  
Pozostali ezłonkowie klubu będą usiłowali wpłynąć 
na nich i skłonić ich do zatrzymania mandatów.

Ci posłowie, o których twierdzą, żo zamierzali 
złożyć mandaty, nie byli obecni na posiedzeniu.

W ie d e ń , 14 października. Niemieckie stron­
nictwo ludowe rozesłało następujący komunikat:

„Na posiedzeniu związku niemieckiego stron­
nictwa ludowego w dnia 13. października, przyjęto 
z żalem do wiadomości wystąpienie dra Bareuthera 
z klubu.

Związek wyraził jednomyślnie przekonanie, 
że wystąpienie to nie znajduje żadnego uzasa­
dnienia w zachowaniu się klubu, że dalej utrzy­
manie jedności stronnictwa jest nakazane konie­
cznością.

Związek, wierny swoim zasadom, będzie tak­
że w przyszłości trzyma! się takiej polityki, któ­
ra prowadzi do stanowczych wyników dla naszego 
■narodu.

W pierwszym rzędzie tak samo przed, jak i po 
usunięciu rozporządzeń językowych, stoi upadek sy­
stemu, wrogiego Niemcom.

Właśnie z tego powodu, ale także z bardzo 
avażnych ekonomicznych względów, należy przede- 
wszystkiem udaremnić dojście do skutku Badenio- 
wsko-Thunowskiej ugody.

Zarząd stronnictwa otrzymał już 6. b. m. po­
lecenie zapewnienia sobie poparcia innych stron­
nictw, aby do tego celu nietylko dążyć, ale także 
z całą pewnością go osiągnąć.

Praga, 14 października. Gazety czeskie ogła­
szają we wczorajszych swoich wieczornych wyda­
niach następujące sprawozdanie o sytuacyi, pocho­
dzące z młodoezeskich kół poselskich:

Hr. Thun wskutek nowej taktyki lewicy zmu­
szony został do zbliżenia się do prawicy i do po­
wołania przywódcy kat. stronnictwa ludowego do ga­
binetu. Ale zdaje się, że nawet i te kroki rządu, 
które kiedyindziej wystarczyłyby do wywołania ze 
strony Niemców jak najbardziej stanowczego oporu, 
nie są dziś dostateczne, ażeby Niemców lub przy­
najmniej większą ich część spowodować do wyrze­
czenia. się ich taktyki. Polegają oni wciąż na tern, 
że rząd nie znajdzie większości, dostatecznej do par­
lamentarnego załatwienia ugody i że w takim razie 
uda się im wywrócić gabinet Thuna, a na miejsce 
jego postawić ministerstwo Chlumetzky’ego, które 
ugodę ostatecznie przy pomocy Niemców doprowadzi 
do skutku.

Ta rachuba niemieckich polityków jest bardzo 
niebezpieczna dla hr. Thuna.

Wszystko będzie zależało od tego, czy Thun 
zdecyduje się wyprowadzić z obecnej sytuacyi dal­
sze konsekweneye, które jedynie zdają się być w sta­
nie powstrzymać powodzenie taktyki niemieckiej i 
przypieczętować klęskę stronnictw niemieckich nawet 
w obliczu wyborców.

Środek ów polega na tern, ażeby rząd całko­
wicie i stanowczo przyłączy] się do programu, w ś.wo- 
im ^zasie wyrażonego w projekcie adresu i dał 
większości gwarancję, iż szczerze pragnie przepro­
wadzić punkta co do autonomii i równouprawnienia 
i że chce czynami rozprószyć nieufność posłów sło­
wiańskich, szczególniej zaś czeskich.

Posłowie czescy dotychczas z umysłu nie brali 
udziału w rozprawach ugodowych. Zachowują oni so­
bie całkowicie wolną rękę i są także co do dalszych 
swych decyzyj swobodni.

Posłowie młodoczescy będą mieli niewątpliwie 
przed oczyma dwa momenta: najpierw zapewnienie 
politycznych, kuiturnych. narodowych i gospodar­
czych korzyści, a następnie utrzymanie trwałej 
struktury większości i nadanie jej takiej politycznej 
.powagi i potęgi, jaką mieć ona bezwarunkowo po­
winna., jeśli ma być skutecznie czynną.

Tylko w ten sposób da się osiągnąć dalsze 
pomyślne rezultaty, a mianowicie osłabienie i roz­
bicie niemieckich stronnictw i uzdrowienie obecnej 
sytuacyi politycznej.

O konferesscyach w Budapeszcie.
Budapeszt, 14 października. Egyetertes, organ 

K o s z u t h a  donosi z rzekomo bardzo dobrego' źródła 
o konferencjach, jakie się toczyły między hr. Tli li­
nem  i hr. B a n f f y m  w Budapeszcie, źê  ani ze 
strony węgierskiej ani austryackiej nie czyniono tym 
razem żadnej pozytywnej propozycji co do ostate­
cznego załatwienia spraw i ugodowej.

Hr. Thun złożył jedynie informacyjne oświad­
czenia i wyraził nadzieję, że parlament austryacki 
przyjmie przedłożenia Badeniowskie bez zmiany.

Wobec tego br. Banify odroczył decyzyę swo- 
w  C° sam°dzielnego urządzenia stosunków na 
‘Węgrzech, pragnie bowiem wyczekać przebiegu obrad 
w austryackiej komisji ugodowej. Jeśli będą widoki, 
ze przynajmniej komisy a ta  przyjmie ugodę bez 
zmiany, to premier węgierski postara się, aby także 
obrady Ŵ ers1^  wziął przedłożenia ugodowe pod

O nowem prowizoryum ugodowem nie było obe­
cnie ^°wy. Kwestya prowizoryum może stanąć na 
porządku dziennym dopiero w listopadzie, gdy sto­
sunki się wyklarują.
■ . P a w ł o w y  Pesti Hirlap stwierdza w znacznej
.części powyższe mformaćyc.

Pismo to donosi, że hr. Thun wyrazi! w Buda­
peszcie nadzieję załatwienia przędłoż,eń ugodowych

w drodze parlam entarnej. Prezydent m inistrów  
austryackich spodziew a się po koncesyach, jakie 
czyni rozmaitym stronnictwom  prawicy, że ugoda, zo­
stanie tak rychło załatw iona, iż naw et nie zajdzie 
potrzeba nowego prowizoryum ugodowego,  initemi 
słow y, że upora się  z parlam entarną ugodą jesz cz e  
przed upływem  b ieżącego roku.

Sprawa związku cłowego i handlowego 
w komisy i węgierskiej.

Budapeszt, 14 października. Komisya skar­
bowa Izby posłów przyjęła, w rozprawie ogólnej pro­
jekt do ustawy o związku cłowym i handlowym 
z Austryą.

W toku rozprawy minister skarbu L u k a c s  
wystąpił przeciwko poglądowi, wyrażonemu przez 
Kossutha, jakoby zamierzone przez rząd austryacki 
podwyższenie podatków; konsumcyjnych znajdowało 
się w związku z procedurą przekazywania tychże 
podatków.

Minister skonstatował, że pogląd taki opiera 
się na zupełnie fałszywej podstawie. Zauważył, iź 
procedura przekazywania ma na celu to tylko, aże­
by podatki wpływały do kasy tego państwa, którego 
poddani je płacą.

Lukacs dodał, że podwyższenie podatków kon- 
sumcyjnych w Austryi ma nastąpić nie z inieyatywy 
Węgier i nie w ich interesie.

Minister handlu D a n i e l  przemawiał za ugodą 
i wspólnym obwodem cłowym.

Minister rolnictwa D a r a n y i  wyraził pogląd, 
że ustanowienie samodzielnego obwodu cłowego wło­
żyłoby na odnośną generacyę, szczególniej z gospo­
darczego punktu widzenia, ofiary prawie nie do znie­
sienia,.

Beferent P u l s z k y  oświadczył, że w razie, 
gdyby nie doszło do skutku porozumienie co do wspól­
ności gospodarczej obu połów państwa, musiałaby po­
między niemi w sposób nieunikniony nastąpić walka 
gospodarcza.

Także prezydent S z e l l  i inni mówcy przema­
wiali za wspólnością cłową. Szell nadmienił, że tru­
dności przejściowe, jakieby wywołało zerwanie go­
spodarcze pomiędzy obu połowami państwa, niewąt­
pliwie dotknęłyby ciężko Austryi, ale jednocześnie 
postawiłoby Węgry w położeniu izolowanem i tru- 
duem.

Rozprawia szczegółowa dzisiaj.
Sprawa Dreyfusa.

Paryż, 14 października. W Aurorę ogłasza 
C l e m e n c e a u  sensacyjne szczegóły, otrzymane od 
przyjaciela, który miał możność rozejrzenia się w a- 
ktach sęd. śledczego B e r t  ul u s a.

W aktach tych między innemi znajdują się li­
sty, które pisał E s  t e r  l i azy,  będąc w śledztwie do 
generała B o i s d e f f r  e’a, szefa sztabu generalnego.

W jednym liście E s t e r h a z y  tytułuje Boi s -  
de f r em.  „kochanym przyjacielem44 i prosi go, aby 
wpłynął na sędziów i rzeczoznawców, by na jego ko­
rzyść orzekli, w przeciwnym razie bowiem zmuszony 
będzie uciec z Paryża. W innym liście odgraża się 
Esterhazy, iż ogłosi, że tak samo, jak w sprawie 
bordereau, pismo jego zostało podrobione.

Paryż, 14 października. C 1 ó m e n c e a u po­
mieszcza w Aurorę uwagi z powodu listu Ester­
hazego do gen. Boisdeffre, zawierającego prośbę 
o wpływanie na sędziów i rzeczoznawców.

Znaczenie listu — pisze — jest bardzo do­
niosłe.

List został napisany w listopadzie, tymczasem 
dnia 4 grudnia oświadczył Boisdeffre, że Esterhazego 
nie widział' i nie zna.

Pisał on do Billota: „Z . gazet dowiaduję się,
że ma być ogłoszona depesza odemnie do majora 
Esterhazego. Każ pan ogłosić Havasowi, że do Ester­
hazego nigdy nie telegrafowałem, nie widziałem go, 
nie znam i w żadnych stosunkach z nim nie pozo­
staję44. Istotnie to zaprzeczenie zostało ogłoszone 
publicznie i w Izbie wywieszone.

Clemenceau kończy, jak następuje:
W tych aktach Bertulusa znajduje się wiele 

innych jeszcze ciekawych rzeczy. To tłumaczy, dla­
czego gen. Pellieux tak usilnie starał się uniknąć 
odbycia rewizyi u Esterhazego. Przyjaciel, który 
mnie poinformował o listach Esterhazego, na razie 
więcej powiedzieć nie chce; dodał on ty lko:

— Zapytaj sędziego Bertulusa. Nie pragnie 
on nic więcej, jak powiedzieć wszystko.

Paryż, 14 października. W sprawie P i- 
c q u a r t  a zostali przesłuchani wczoraj generało­
wie: Bi 11 ot, Boisdeffre i Gonse. Zeznania ich zdają 
się popierać oskarżenie, które obecnie już nie pole­
ga. na fałszerstwie, ale na świadomem użytkowaniu 
ze sfałszowanego dokumentu.

Paryż, 14 października. Twierdzą, że adwo­
kat M o r n a r d ,  przedstawiciel pani Dreyfus, otrzy­
mał upoważnienie do przejrzenia aktów Dreyfusa.

Tryest, 14 października. Piccolo otrzymuje 
wiadomość z Rjeki, iż onegdaj przybył tam z Da* 
macyi na okręcie „Hungaria44 Emil Ż o 1 a i o godz. b 
po południu wyjechał koleją południową w dalszą 
podróż w kierunku Tryestu.

Tutaj nie widziano wcale Zoli.
Gdyby jednak doniesienie z Rjeki było pra­

wdziwe. mógł on ewentualnie wysiąść na stacyi 
Sankt Peter i pojechać do Wiednia.

W ielki strejk w Paryżu.
Paryż, 14 października. Wczoraj rano w wielu 

miejscach podjęto mm nowo roboty na budowlach.

Przedpołudniowe zgromadzenia na Giełdzie pracy 
były daleko mniej liczne, aniżeli w ostatnich dniach.

Strejk robotników, zajętych przy pracach zie­
mnych, skęńęzony.

Krąży pogłoska, iż prefekt Sekwany w imienin 
rządu zamknie Giełdę pracy.

Paryż, 14 października.  Komisarze policyjni 
m. Paryża zostali powołani wczoraj do jednego z sę­
dziów śledczy (di. Powód wezwania ich nie jest wllęfc 
doinym dokładnie, ale przypuszczają,  y.e komisarze 
otrzymają polecenie odbycia rewizyj w lokalach nie­
których syndykatów robotniczych.

Paryż, 14 października. T&mps donosi, iż za­
rząd syndykatu głównego robotników kolejowych po­
stanowił 12tu głosami przeciwko l i tu  przystąpić do 
s t r e j k u p o w s z e c h n e g o ,  jakkolwiek wię­
kszość syndykatów prowincjonalnych oświadczyła się 
przeciwko temu. Członkowie syndykatu otrzymają 
rozkaz rozpoczęcia strejku listownie.

Paryż, 14 października. Wskutek uchwały o 
strejku powszechnym, powziętej przez zarząd syndy­
katu robotników kolejowych we Francyi i koloniach, 
wczoraj wieczorem w lokalu syndykatu odbyła się 
rewizya.

Policya zabrała korespondencję i różne doku- 
menta.

Niemiecka para cesarska w Wenecyi.
Wenecya, 14 października. Cesarska para 

niemiecka przybyła tutaj w południe. Na dworcu 
kolejowym przyjęła ją. królewska para włosko, 
w otoczeniu prezydenta ministrów, ministra spraw 
zagranicznych, komendanta korpusu, władz morskich, 
prefekta, syndyka miejskiego.

Powitanie było jak najserdeczniejsze.
Obie pary, cesarska i królewska, udały się na­

stępnie, przy okrzykach zebranych po drodze tłumów, 
do pałacu królewskiego. Szczególniej na placu św. 
Marka owacye ze strony ludu były bardzo żywe.

Cesarz Wilhelm i król Humbert, po przybyciu 
do pałacu, ukazali się na balkonie i dziękowali ze­
branym za sympatyczne manifestacje.

Wenecya, 14 października, Po śniadaniu, 
które odbyło się w pałacu królewskim, cesarska, 
para niemiecka udała się w towarzystwie króia 
Humberta i jego małżonki na pokład jachtu cesar­
skiego „Hohenzollern44.

Po drodze znowu spotykały panujących wielkie 
owacye ze strony ludności,

Królewska para włoska pozostała na pokła­
dzie jachtu do godziny 4-ęj, poczein nastąpiło ser­
deczne pożegnanie. Wkrótce po opuszczeniu okrętu 
przez króla Humberta i jego żonę, nastąpił odjazd 
jachtu.

Wenecya, 14 października, Król i królowa 
włoscy odjechał i wczoraj do Monzy.

Zbrodnia morderstwa.
Kraków, 14 października. Na popołudniowej 

rozprawie przeciwko F a r  b e r o m  składała zezna - 
nia C h u d y b o w a , wdowa po Józefie Clmdybie, 
która podaje, że według jej domniemań, Farbero- 
wie zamordowali Józefa Chudybę. Na zapytanie 
obrońcy dra G o l d h a m m e  r a  odpowiada świadek, 
że nigdy nikomu nie mówiła o tern, iż mąż jej był 
najęty do nadzorowania browaru Farberowskiego.

Świadek Jan W o n g i e 1 zeznaje, że widział 
był krew na kamieniach, jakby zmytych.

Św. Teofila K r a u p o w a  również widziała 
była ślady krwi i to nawet w sieni domu Farberów. 
Świadek b jł  kasyerką w „Spółce handlowej44 w Za­
kopanem i stwierdza, że Farberowie robili konku- 
rencyę hr. Wł. Zamoyskiemu, właścicielowi Zakopa­
nego. Dalej podaje Kraupowa, że opuścić musiała 
swą posadę, z obawy przed krewnymi Farberów.

Podczas śledztwa domagała się K r a u p o w a ,  
ażeby aresztowano służącą Farberów, bo jej się zda­
wało, ż̂e ta  wie wszystko dokładnie.

Świadek Katarzyna W o ź n i c z e k, gospodyni 
z Szaflar, widziała ślady krwi na kamieniach, próbo­
wała je nawet ścierać fartuchem i krew rzeczywiście 
puszczała, nie była to więc ruda żelazna.

Świadkowie: Marcin B u j a k ,  W. C h u d o b a  
i Wiktorya G a ł zeznali również, że spostrzegli śla­
dy krwi.

Św. Kiwa H e l l e r ,  sąsiad zabitego Chudyby, 
zeznaje, że widział 16 sierpnia, t. j. na kilka dni 
przed wypadkiem, jak Chudybowa biła swego męża, 
przyduszała go nawet kolanami do tego stopnia, że 
Józef Chudy ba krzyczał: gwałtu!

Chudybowa przeczy tym zeznaniom, natomiast 
córka Kiwy, Franciszka H e l l e r ,  potwierdza w zu­
pełności zeznania swego ojca, oraz demonstruje, 
w jaki sposób Chudybowa maltretowała swego męża

Na tern o godzinie 972 wieczorem przerwał 
p. przewodniczący rozprawę do dnia dzisiejszego.

------------  i I H I — IIMIII

Kraków, 14 października. Wczoraj w połu 
dnie w sali dziekanatu wydziału lekarskiego Wsze­
chnicy Jagiellońskiej odbyło się uroczyste pożegnanie 
prof. dra A. M a r s a ,  powołanego na katedrę poło­
żnictwa we Lwowie. W pożegnaniu wzięli udział 
wszyscy profesorowie i docenci fakultetu. Ustępują ­
cego profesora pożegnał serdecznemi słowy dziekan 
prof. dr. J o r d a n ,  który podniósł przymioty umysłu 
i serca, oraz zasługi dra Marsa.

Rozrzewniony tą owacyą prof. Mars podzięko­
wał w dłuższem przemówieniu. Wieczorem odbyła 
się w restauracyi Turlińskiego uczta na cześć prof. 
M a r s a ,  przeplatana wieloma toastami.
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K R O M K A .
N a m ie s tn ik  lir. Pi li hi S-ki powróci! wczoraj po­

południu do Lwowa. W dniu dzisiejszym weźmie p. 
namiestuik udział w uroczystem otwarciu roku szkol­
nego na Uniwersyteuie lwowskim.

Rada m. Lwowa uchwaliła wczoraj wszys t ­
kimi głosami przeciw t r z e m  (pp. prof. Gląbińskiego, 
prof.' Ćwiklińskiego i ks. kun. Lenkiewicza) w n i e ś ć  
r e k u r s  przeciw reskryptowi namiestnika,  zakazują­
cemu wykonania uchwały Rady miejskiej w sprawie 
stanu wyjątkowego.

Szczegółowe sprawozdanie z posiedzenia Rady 
odkładamy dla braku miejsca do wydania popołu­
dniowego.

Uniwersytet lwowski. W dniu dzisiejszym  
nastąpi, jak wiadomo, otwarcie nowego roku akademi­
ckiego ua wszechnicy lwowskiej.

Dotychczas zapisało się ogółem na uniwersytet 
lwowski 1524 słuchaczy, mianowicie na wydział pra­
wniczy 907 słuchaczy zwyczajnych i 2 nadzwyczaj­
nych; ua wydział filozoficzny 110 zwyczajnych słucha­
czy i 69 nadzwyczajnych; na wydział meedyczny 140 
zwyczajnych słuchaczy (na I. rok 31 słuchaczy) i 2 
nadzwyczajnych; wreszcie na wydział teologiczny 260  
zwyczajnych słuchaczy i 84 nadzwyczajnych.

Według tegorocznej statystyki uniwersytetu w mo­
narchii, wszechnica nasza zajmuje trzecie miejsce; mia­
nowicie zwiększenie f rekwencyi wykazują uniwersytety 
w W iedniu, Pradze (czeskiej), L w o w i e , Gimcu, Krako­
wie i Innsbrucku.

Na politechnikę lwowską zapisało się na
r. a.' 1898/9  ogółem 400 słuchaczy; w tej liczbie no­
wych uczniów jest 160.

P ie rw s z y  Ś n ieg  ujrzał we Lwowie światło 
latam  gazowych wczoraj wieczorem o godz. 11. Spó­
źnieni przechodnie czemprędzej umykali do domów 
przed niemiłym gościem, tern dokuczliwszym, że z po­
wodu dość ciepłego dnia wieczurem na m ieście znaj­
dowało się wielu w jesiennych, zarzutkach. Pierwszy  
śnieg nie był jednak bardzo natarczywym. Płatki jego  
latały swobodnie górą, iskrzyły się przy św ietle latarń, 
co jednak który upadł na ziemię —  przemieniał się 
wnet w krople. Ziemia nie była jeszcze dość przygo­
towana na przyjęcie takiego gościa. Kto jednak nie­
dostatecznie zaasekurował się przed zimą, niech sobie 
dobrze wrazi w pamięć to przypomnienie się zimy. 
Najwyższy c z a s ! najwyższy...

Krezus amerykański, 01ivier Payne, obdarzył 
uniwersytet w Itace (stan New-York) sumą 5 milionów  
marek, przeznaczając je wyłącznie dla podniesienia w y­
działu medycznego.

Tajemnica listu. Z okoliczności pogłosek angiel­
skich o przyczynie dymisyi Casimir Periera z urzędu 
prezydenta rzeczypospolitej, którą jakoby miało w yw o­
łać nieposzanowauie przez władze francuskie pieczęci, 
zamykającej raporty posła niem ieckiego do cesarza 
Wilhelma, nie od rzeczy będzie przypomnieć, jak się 
zachowywał względem pieczęci, pokrywającej tajemnicę 
listu, pełen rycerskich cnót król Stefan Batory 300  
z górą lat temu. Otóż gdy w e wrześniu r. 1 5 8 i  król 
ciągnął do Witebska, na wojnę z Wielkim księciem  
m oskiewskim Iwanem W asilewiczem , w drodze między 
Leplem a Ułą (p0d W itebskiem ) zabiegli mu drogę 
posłowie W ielkiego księcia. Prócz listów do sam ego  
króla Stefana, mieli i list, adresowany do dawniej w y­
słanego posła m oskiewskiego. Rada przyboczna radziła 
królowi list ten otworzyć jawnie, nie skrycie, i treść 
jego poznać, gdyż o wielkie tam rzeczy chodziło; 
o Inflanty. Lecz król i temu się oparł, a list adresa­
towi nieczytany odesłał. O fakcie tym pisze Bielski 
w krótkich słow ach: „Przy tym liście, co do króla
bvł posłany, był j drugi od m oskiewskiego do

W szelkie prawa zastrzeżone.

8 s * o * D . A . 3ł T
j e g o  ■ w s i l i c i  i  d - z i e j e

s k r e  ś l i ł a
Anna Neumanowa.

Czekano także na żeglarzy z Kanady, którzy 
okręty przez katarakty Nilu przeprowadzić mieli. 
Armia wyruszyła więc dopiero we wrześniu, gdy 
w górnym Sudanie wody Nilu opadać już zaczęły. 
Przeprawa Nilem była zatem bardzo utrudniona.

Tymczasem Gordon domagał się posiłków a już 
14 grudnia 1884 napisał w pamiętniku ostatnim, 
który przesłał rodzinie, te słowa: „Jeśli za 10 dni 
nie nadejdzie oddział choćby z 200 żołnierzy zło­
żony, miasto będzie wzięte. Czyniłem wszystko, co 
możebne dla honoru mojej ojczyzny“.

 ̂ Ale i Mahdi otrzymał przez szpiegów wiado­
mość o zbliżającej się armii W olseleya; postanowił 
wziąć Chartum szturmem. Dnia 26 stycznia 1885 
udało si§_ Mahdystom przez zdradę wtargnąć do 
miastu. Nastąpiła rzeź straszna; jeden z pierwszych 
padł Gordon przeszyty lancami, zamordowany został 
również konsul austryacki Han sal, a małoletniego 
synka jego wzięto do niewoli i zmuszono do przy­
jęcia Islamu. Szczegóły te dowiedzieliśmy się o wiele 
później od księży Missyonarzy ks. Bononi i ks. 
Ohrwaldera, którym również jak  i dwom siostrom 
miłosierdzia udato się za pomocą znacznych bakszy- 
szów umknąć z niewoli i po przebyciu dwudziestu 
kilkadniowej podróży przez bezdroża pustyni przybyć 
do Kairu. W dwa dni po zdobyciu Chartumu przez Mah- 
dystów ukazały się na Nilu w pobliżu miasta pierw­
sze okręty angielskie, ale przyjęte gradem kul co­
fnęły się spiesznie.

Armia angielska powróciła do Kairu, puzos fą -

posła pierwszego, który, gdy niektórzy radzili otwo­
rzyć, król nie Umiał, i tak go w całości posłowi do 
Ozaśnik odesłałi;. (Bielscy M. i J. Tom III,, wyd. Tu­
rowskiego, str. 1465).

Repertuar teatru hr. Skarbka:
W piątek 14 bm. pierwszy występ p. Gustawa 

Fiszera: ..Chory z urojenia*, komedya w 3 aktach Mo­
liera. Rozpocznie: „Poczciw iec’*, komedya w i akcie 
K. Rojana.

W sobotę 15 bm. popołud. o godzinie 372 przed­
stawienie dla młodzieży szkolnej po raz trzeci „Bel­
weder*, obraz historyczny w 3 aktach Bolesławicza.

W sobotę wieczorem o godzinie 7 72 po raz 9-ty 
„Szatani na ziem i*, operetka.

W niedzielę 16 b. m. popołudniu o godzinie 372 
„Indigo czyli banda rozbójników“, operetka w 4 aktach 
Straussa.

W niedzielę wieczorem o godz. 772 po raz piąty 
„Pod białym koniem*, komedya w 3 aktach.

Ruch ludności we Lwowie w tygodniu od 2 
do 8 października b. r.

P r z y r o s t :  Urodzonych żywo 36 płci męskiej 
31 płci żeńskiej, —  razem 67; iiieźywo urodzonych 3.

U b y t e k :  Zmarło płci męskiej 36, żeńskiej 36, 
razem 72, po odtrąceniu z tego obcych w liczbie 9, 
zostaje ubytek 63.

W e (11 e w i e k u  rozdzielają się zmarli, jak nastę­
puje: W 1 miesiącu zmarło 8 dzieci, w 1 roku 17, 
od urodzenia do 5 lat 36, od 5 do 15 lat 5, od i o 
do 30 lat 5, od 30 do 50 lat 6, od 50 do 70 lat 
13, nad 70 lat 7 osób, wiek nieoznaczony 0.

P o w o d y  ś m i e r c i :  Chorobliwość wrodzona 2, 
gruźlica 6, zapalenie płuc 17, dyfterya 5, krztusiec 0, 
szkarlatyna 4, tyfus brzuszny 0, dysenterya 0, ospa 1, 
odra 0, inne choroby zakaźne 0, udar mózgu 0, wa­
dy serca 4, złośliwe nowotwory 7 ,  inne naturalne 
przyczyny 25 wypadków.

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  nie było wypadku.

Zmarli we Lwowie:
Dnia 10 października br.: Sofer Mariem, córka, 

zarobnika, lat 55, nieżyt jelit, —  Hołdy Helena, cór­
ka zwrotniczego, lat 4, szkarlatyna. —  Bielańska Ge­
now efa, córka zarobuicy, lat 1 6 , gruźlica płuc. —  
E ssig Izrael, syn lakiernika, lat 3, płonica. —  Karni* 
cki Józef, syn zarobnika, 5 m iesięcy, drgawki. —  
Barański W ładysław, syn zarobnika, lat 1 5 , nieżyt 
jelit. —  Obogi Sara, wdowa po kupcu, lat 66, udar 
mózgu. —  Wassermann Markus, syn zarobnika, lat 3, 
zapalenie płuc. —  Żurawski Edward, syn maszynisty, 
półtora roku, zapalenie płuc. —  Popowicz Stanisław, 
kandydat notaryalny, lat 29 , choroba Brihtha! —  Dwa 
wypadki śmierci przedwcześnie urodzonych —  Razem 
12 osób.

D e p e s z e *  h a n d l o w e .
Z targu pieniężnego.

W i e d e ń ,  14 października. W czorajsza giełda wieczorna  
Kredyty 352*50. W ęgierskie akcye kredytowe 877*50. An-
giobank 154*25. liank zw iązk. 2 6 1 — . Union 291*75, Laender-
bank 222*— , Staalsbałm y 347*75, Lombardy 7 2 ’— , Kol. Elbe- 
tbal 2 6 1 ’5 0 , Kol. półn. zuch. 2 4 5 ’— , Tytoniowe 129*50, Rinia 
Murania 255 75 , Alpiny 180*60, Renta na maj 101*30, W ęg. 
renta koronow a 97*90, L osy tureckie 58*10, Marki (za 100)
— *— per cassa, 58*91 na koniec m ies. Za 10 funt. szterl. 120*30

B u d a p e sz t, 14 paździer. W czor. g. Austr. kred. 352 40, 
W ęg. bank kred. 378*— , W ęg. bank est.ontow y 254*— , W ęg. bank 
hipoteczny 238 50 , W ęg. renta koronowa 98*— , Rimamurania 
255*25, W ęg. 4-proc. renta 119*75, W ęg. bank dla przem. i handlu 
9 6 .5 0 , S taa tsb ah n y— *— , K oleje uliczne 361 .50 . Kol. południowa  
— *— , W ęg. poż. prem iowa 161*50, Austr. renta koronow a 101*25, 
Elektr. kol. uliczne 228*— , Ganz & Co. 2175, Salgotarja- 
ner 624*— , Austr. złota renta 120*50, Akcye elektr. 133*50.

wia.jąc tylko na granicy Egiptu koło Wadij-Hałfa, 
kordon wojska; wieści o Mahdim umilkły powoli, 
tylko każdym razem, gdy Europa oburzała się na 
kuratelę Anglików nad Egiptem, rozruchy derwiszów 
na granicy dawały dowód, że ta kuratela jest ko­
nieczną. Dowiedzieliśmy się także pewnego razu, 
że Mahdi przysłał do Khedywa i do królowej an­
gielskiej listy, wzywając ich, by przyjęli jego zasady 
i uwierzyli w jego posłannictwo (!).

Opuszczenie Sudanu i oddanie go na łup dzi­
kim stronnikom Malidego zniszczyło sześćdziesięcio­
letnią pracę Europejczyków nad kulturą tych dale­
kich krain; zdeptano wszelkie ślady cywilizacyi; 
zniszczono poczty, telegrafy, kanały wody słodkiej 
i drogi handlowe.

Dziś, gdy po latach stu Anglicy, ugruntowawszy 
swą potęgę w Egipcie, pracują nad odzyskaniem Su­
danu oztrożnie i powoli, kraj ten w opłakanym jest 
stanie, a Anglia będzie pierwszą, która mu swoją 
opiekę i cywilizacyę narzuci. Będzie to dzisiaj zada­
niem mniej trudnem, gdyż stosunki w Sudanie zmie­
niły się wiele; Mahdi nie żyje, następca jego znany 
z okrucieństw A b d u 1 la  .h, pobity i wzięty w niewolę; 
wiara więc w jego posłannnictwo upadła, fanatyzm 
osłabł a lud niektórych prowincyj, z powodu stagnacyi 
handlu i walk ciągłych w najwyższej znajduje się 
nędzy i chętnie dziś Europejczyków powita. Według 
ostanich wiadomości, Anglicy pomścili dziś śmierć 
Gordona i zajęli już najważniejsze w Sudanie punkty, 
posuwając się coraz to da le j; zdaniem zaś fachow­
ców, naród, któryby pierwszy otworzył drogę i zało­
żył kolej żelazną z Chartumu przez Kassalę do por­
tów Czerwonego morza, stanie się panem centralnej 
Afryki. Trudy Anglii opłacą się sowicie, bo jeśli 
wierzyć mamy opowiadaniom podróżników, o ile Su­
dan zachodni t. j. Kordufon i Darfur jest skalistą i 
suchą krainą,  boga tą  jodynie w produktu takie. jak

B e r l in ,  14 października. Przy zamknięciu wczorajszej
giełdy. Kredyty 220*80, Staatsbahny 148*— , Lombardy 31*40, 
Austr. złota renta 1 0 1 9 0 , Austr. srebrna renta 100*80, W ęg, 
złota renta 101*90, Disconto Comnndit 195*50, Laura 212*40, Bo- 
chumer 220 90 , flarpener 174*90, Kolej O stpreussen 93*— , Kolej 
Mittelmeer 96*40, Kolej Meridional 132'10, Kolej Tlenry 100*60, 
Renta włoska 91*40, Południowa 31*40, Mławka — *— , Turki 
112'*— , Renta hiszp. 42*20. Prywatne dyskonto 33A, Austr. renta 
papierowa 101*— , Bustieluadery — *— , Austr. banknoty 169*75, 
Alpiny 101 90, Dewizy na Wiedeń (długie) — *— , D ew izy na 
W iedeń (krótkie) 169*65, na Paryż (krótkie) 80*70, na Amster­
dam 108*70, na Londyn długie 20*26 i krótkie 20*43V2.

B e r l i n ,  14 paździer. W czor.giełda wieczorna (Nachboerse) 
Kredyty 2 2 0 7 5 , Staatsbahny 147*75, Lombardy 31*40, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216*60, Ros. banknoty (ult.) 216*50, Disconto 
Comandit 195*50.

Frasakfisrt, 14 paździer. W czorajsza giełda wieczorna  
Kredyty 298*50, Staatsbahny 294*75, Lombardy 64*60V2, Alpiny 
152*20, Austryacka renta papierowa 86*65, Austr. srebrna renta 
85 60, Austr. złota renta 101*90, W ęgierska złota renta 101*70. 
Unionbanki — , Akcye elektr. — *— .

I * a r y ż ,  14paździer. W czor. g iełda Cred. f o n c ie r 7 0 8 — , 4 
proc. pożyczka rumuńska 1896 r. — *— , Grecka pożyczka 194*— , 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 42*35.

llasilbnrsr, 14 października. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 298 60. Lombardy 151*50, Staatsbahny 735*— . Austr. 
złota renta 101*90. W ęgierska złota renta 101*70. Srebro —■*— , 
żądano, — *—  płacono. Srebrna renta 85*50, W łoskie 91*45.

Targ zbożowy i towarowy.
B u d a p e s z t ,  13 paździer. Pszenica na marzec 9*12 do 

9*14, na październik 8*87 do 8*89, żyto  na wiosnę 7*72 do 
7*74, na jesień 7*55 do 7*65 zł., kukurydza na październik 5*35 
do 5*40, ow ies na m arzec 5*88 do 5*90, na paździer. 5*60 do 
5*65, kukurydza na maj 1899 r. 4*75 do 4*76, rzepak na sier­
pień wrzesień — *— do — .— .

B r e m e n .  Nafta 6*85.
P r a s a .  Cukier gotow y 12*45 do — *— , na listo* -^  

grudzień 12 4 7 V2 do 12*50.
W r o c ł a w .  Pszenica stara biała — *— , żółta stara— *— , 

now a biała 17*10, nowa żółta 17*— , żyto 14*60, ow ies stary 
— *— , now y 12*60, rzepak 21*60, spirytus (fuenfziger) na paździer. 
69*50, (siebziger) na paździer. 5Ó*— .

M am R m r& r. Pszenica loco  now a 162 do 168, żyto  me- 
klemburskie now e 136 do 146, południow o-rosyjskie now e 106 
do 108. Nafta loco 6*65 mk.

H a m b u r g * .  Spirytus na paździer. 24*50, na paździer. 
listopad 23*25, na listopau-grudzień 20*50.

P a r y ż .  Mąka znak „12“ na mies. b ieżący 47*65, 
na listopad 47*35. Pszenica na mies. b ieżący 21*60, na listopad  
21*90, żyto na mies. b ieżący 14*75, na listopad 14*35, na 4  
ostatnie 4 mies. 14*35.

P a r y ż .  Spirytus na mies. b ieżący 42*75, na listopad  
42*50, na pierwszej 4 mies. 42*75. Cukier biały nam. bież. 31*3fVŚ| 
na listopad 31*50. Rafinada 106*— do — *— .

Ciągnienia lotery liczbowej z dnia 12 
października :

Praga: 63, 58, 39, 46, 55 
Lwów: 9, 49, 50. 80, 25.
In&bruk: 80, 76, 10, 82, 35.

Wiedeń, 14 października. ( Oiełdci zbożowa). 
Na wczorajszym ta,rgu terminowym sprzedawano: 
pszenicę na jesień po 9’19 do 9*23, pszenicę na 
wiosnę po 9*— do 9*06, żyto na, jesień po 7*97 do 
do 7*98, żyto na wiosnę po 7'64 do 7*72, owies 
na wiosnę po 6'16 do 6*17, kukurydzę na wrzesień 
październik po 5*88 do 5*98 i kukurydzę na maj 
czerwiec po 5'04 do 5*09. Owies na jesień notował 
5-95 do 5*97.

Na targu efektywnym brakło popytu. Tendcn- 
cya niezmieniona.

Giełda zamknęła obrotami: pszenica na jesień 
9’22, pszenica na wiosnę 9'07, żyto na jesień 7*99. 
kukurydza na wrzesień-październik 5’85 i kukurydza 
na maj czerwiec 5'05. Owies na jesień notował 5'98 
do 6*06.

W spirytusie nie było ani obrotu ani zmiany 
w cenie. Notowanie: 18*50 do 18'60. ____________
guma, pióra i skóry, o tyie Sennar i graniczące 
z nim dolne południowe kraje ekwatoryalne są żyzne 
i bujne. Panowanie Anglii w tych prowincyach za­
szachowały jednak Francya i Niemcy. Frnncya za­
jęła w ostatnich czasach Bahr-el Gazal, Niemcy Lado 
i Dufile. Kawa, bawełna, tytoń, udają się tam zna­
komicie. „ W y r z e c  s i ę  S u d a n u ,  jest to w y r z e  c 
s i ę  s k a r b n i c y  ś w i a t  a “,— powtarzał często Sa­
muel B aker,. sekretarz zaś Emina paszy, Arminiusz 
Effendi, powróciwszy z kapitanem Cassatim do Kairu, 
opowiadał nam o tych krajach, jak o istnym raju 
ziemskim. Kiedy Emin pasza odcięty przez Mahuy- 
stów od Sudanu w oddanej mu pod zarząd piw nicy i 
Hatt-el-Estiwa, posuwać się musiał ku południowi, 
tak on, jak jego żołnierze zachwyceni byli bogactwem 
natury podzwrotnikowej. Klimat na tych wyżynach
0.500 do 3000 stóp nad powierzchnią morza), ma być 
umiarkowany, tak krajowcy, jak i obcy niewielu 
chorobom podlegają. Roślinność przepyszna. Krzew 
bananowy dochodzi olbrzymich rozmiarów; w lasach 
zbiera się obficie miód pszczół dzikich, gnieżdżących 
się na drzewach. Emin pasza gdy się zużyły ubrania 
jego żołnierzy, zasiał ziarna bawełny, znajdujące się 
w kołdrach i materacach, a zebrawszy plon nadzwy­
czaj obfity, kazał bawełnę tu uprząść, utkać na 

• warstatach własnego wynalazku i sporządził z utka­
nego tak płótna nową odzież. Odtąd uprawa bawełny 
rozpowszechniła się nad jeziorami i stanie się kiedyś 
źródłem bogactwa tej obiecanej ziemi. Otwarte dziś 
kosztem egipskiego skarbu, a staraniem Anglii, drogi 
handlowe Sudanu, jakkolwiek największą korzyść 
przyniosą w pierwszym rzędzie Anglikom, którzy do 
tego celu dążyli od lat wielu, będą jednak równie 
wielkiej doniosłości dla tych dwóch czynników, które' 
potężniejsze nad miecz i ogień, całym kiedyś za­
władną światem * d l a  p r a c y  i w i e d z y I 

K O N I E C.



i „SŁOWO POLSKIE" Nr. 246. z dnia 14. października 1898.

ogiczny.
Z powodu ankiety szkół średnich.
Zwołanie ankiety, mającej obradować nad kwe­

sty ą, czy i jaka reforma szkół średnich jest potrze­
bna — obudziło żywe zainteresowanie. Dowodem tego 
są liczne nadsyłane mim z tego powodu głosy pu­
bliczne. W innem miejscu będziemy w piśmie naszem 
omawiali całość sprawy. Zaś dla g ł o s ó w  p u b l i ­
c z n y c h  otwieramy nasz Tygodnik pedagogiczny, który 
przed ankietą i podczas niej częściej pojawiać się 
będzie.

A przedewszystkiem jeszcze słówko o samym 
składzie ankiety. Zapytywano nas prywatnie, dla 
czego nie powołano delegata k v a j o we j  R a d y  z d r o ­
wi a ?  Uwaga wydaje nam się słuszna — raz dla tego, 
że bardzo pożądanem jest dla sprawy, ażeby pomno­
żyć liczbę lekarzy-hygienistów w ankiecie samej — 
a po wtóre i dla tego, że gdy ewentualna reforma 
szkól średnich będzie już w tern stadyum, iż będą 
jakieś projekty opracowane, niewątpliwie zostaną one 
przesłane Radzie zdrowia do zaopiniowania. Byłoby 
więc bardzo pożądane, ażeby choć jeden członek Rady 
zdrowia był świadkiem i uczestnikiem obrad i w ten 
sposób miał daną sposobność, nie z suchego sprawo­
zdania drukowanego, ale z żywej dyskusyi poznać 
ścierające się opinie.

Z głosów publicznych, jakie nas dochodzą, da­
jemy pierwszeństwo p e t y c y  i do c z ł o n k ó w  a n ­
k i e t y  wychodzącej z kół technicznych. Zawiązał się 
w tym celu osobny komitet, który petycyę tę do zbie­
rania podpisów rozsjła. Arkusze z podpisami należy 
przesyłać do sekreta*j|& komitetu, p. Henryka Ma­
chulskiego, starszego inżyniera kolei państwowej we 
Lwowie — ulica św. Marka 1. 14. Petycya opiewa 
jak następuje: ^

Powołani przez Wydział krajowy do zaszczytnego 
obowiązku uczestniczenia w ankiecie w sprawie re­
formy szkół średnich, macie Sz. Panowie rozważyć 
i rozstrzygnąć pytanie niesłychanie ważne dla całego 
naszego społeczeństwa, a mianowicie: jakie jest za­
danie i cel szkoły średniej.

Jakkolwiek nie wątpimy, że tak na podstawie 
swych wiadomości teoretycznych, jak i długoletnich 
doświadczeń praktycznych i bacznego śledzenia za 
potrzebami naszego społeczeństwa, ocenicie należnie 
całą doniosłość tej kwestyi i wydacie orzeczenie na 
korzyść prawdziwego postępu w dziedzinie krajowego 
szkolnictwa, to jednak sądzimy, że nie może Wam 
być obojętnem zdanie obywateli, stojących poza obrę­
bem ankiety, a upoważnionych do wypowiedzenia 
swego zdania w tej sprawie już chociażby z tego 
względu, że są ojcami tych, dla których dobra macie 
Sz. Panowie wydać swą opinię. Dlatego' też mamy 
nadzieję, że nasze zapatrywania, które przedstawiamy 
w niiiiejsżem piśmie, znajdą w obradach ankiety na­
leżne uwzględnienie.

Kwestyą, która — według naszego zdania — 
słusznie wysuwa się na pierwszy plan zawsze, ile­
kroć mówi się o potrzebie reformy szkół średnich, 
i którą Sz. Panowie zajmiecie się z pewnością jak 
najdokładniej, jest sprawa nauki języków klasycznych 
w gimnazyach. Głosy, pochodzące nietylko ze sfer 
szerokiej publiczności, ale częstokroć z kół czysto 
fachowych, kompetentnych, domagają się coraz bar­
dziej radykalnej reformy i znacznego ograniczenia 
nauki tych języków.

Chyba zbytecznem byłoby dowodzić Wam, Sz. 
Panowie, którzy po większej części macie sposobność 
sami stwierdzać to codziennie w życiu praktycznem, 
że dzisiejszy sposób nauczania języków starożytnych 
nie odpowiada bynajmniej racyonalnym wymaganiom 
pedagogiki, ani też realnym celom wychowania na­
szej młodzieży. Nie daje on możności dokładnego po­
znania literatur klasycznych, nie zaznajamia należycie 
z duchem kultury Hellenów i Rzymian, jednem sło­
wem, w wyobraźni ucznia nic potrafi odźwierciadlić 
świata klasycznego z dobremi i ziemi jego stronami.

Oprócz tego, nauka języka greckiego, zajmują­
cego dziś obok łaciny pierwszorzędne miejsce w pro­
gramie gimnazyalnym, nie ma żadnego zgoła znacze­
nia dla późniejszego żj cia praktycznego i w żadnym 
zawodzie pralctycznym nie daje się odczuwać jej 
potrzeba.

Za zupełnem usunięciem nauki greckiego języka 
z liczby przedmiotów obowiązujących, oraz za zmniej­
szeniem godzin wykładowych dla łaciny przemawia 
jeszcze i ten fakt, dziś coraz powszechniej uznawany, 
że młodzież nasza stanowczo jest nauką przeciężona, 
co smutnie odbija się na rozwoju jej sił fizycznych 
i intelektualnych. Z drugiej zaś strony musimy za­
znaczyć, że reforma ta wpłynęłaby prawdopodobnie 
na odpowiedniejsze uwzględnienie w programie szkol­
nym innych przedmiotów, dziś po macoszemu trakto­
wanych (jak n. p. ojczysta historya i literatura), oraz 
rysunków7 i nauk matematyczno-przyrodniczych, przez 
co utorowałaby się droga do zaprowadzenia jednolitej 
{szkoły średniej.

Społeczeństwo nasze gorąco odczuwa potrzebę 
reformy szkół średnich. Nie wątpimy, że Sz. Pano­
wie, zastanawiając się wszechstronnie nad sposobami

jej przeprowadzenia, nie pominiecie również reformy 
obecnego systemu nauczania języków klasycznych 
w gimnazyach, uwzględniając przytem powszechne 
prawie żądanie, by zredukowaną została ilość godzin 
wykładowych,- przeznaczonych obecnie na te przed­
mioty, a język grecki przestał być przedmiotem obo­
wiązującym.

Jeden z o j ców,  mających synów w szkołach 
średnich, pisze nam:

Według dzisiejszej organizacyi szkół średnich 
posiadają uczniowie szkól gimnazyalnych możność 
uczęszczania tak na uniwersytet, jak i do szkoły po­
litechnicznej, realiści zaś tylko na politechnikę, chy­
ba że się poddadzą uzupełniającym egzaminom. We­
dług spostrzeżeń, zrobionycli w ciągu prawie trzy­
dziestoletniej praktyki, okazuje się, że gimnazyaści, 
którzy ukończyli politechnikę, walczą w praktyce 
z większemi trudnościami, aniżeli realiści. Brak ćwi­
czenia w7 geometryi wykreślnej, i w rysunkach, utru­
dnia im zazwyczaj szybkie oryentowanie się, obra­
zowe przedstawienie sobie tematów i rozwiązań, tak 
że są to zazwyczaj mniej odpowiedni pracownicy, 
niż technicy przygotowani w szkołach realnych. 
Wobec tego nie może być obojętnem dla rodziców, 
czy chłopca zapiszą do szkoły realnej czy do gimna- 
zyum. Że jednak z gimnazyum można udać się na 
technikę, decydują się rodzice zazwyczaj dzieci po­
syłać do szkół gimnazyalnych, ponieważ im wtenczas 
wszystkie szkoły wyższe stoją otworem; podczas gdy 
dla realistów, raz obrany kierunek wykształcenia, 
bez względu, czy on odpowiada zdolnościom chłopca, 
lub nie, musi być zatrzymany.

Powyższe okoliczności przemawiałyby z a  u r z ą ­
d z e n i e m  s z k o ł y ś r e d n i e j  j e d n o l i t e j ,  umożli­
wiającej uczęszczanie do wszelkich wyższycłi zakła­
dów naukowych. Zważywszy jednak, że urządzenie 
takiej szkoły musiałoby za sobą pociągnąć jeszcze 
większe obarczenie uczniów, albowiem musianoby 
uczyć, prócz przedmiotów objętych dzisiejszym pro­
gramem, przedmioty uczone wyłącznie w gimnazyum 
lub szkole realnej, zważywszy dalej, że obydwie 
szkoły średnie mają bardzo wiele przedmiotów wspól­
nych, możnaby zaradzić złemu w ten sposób, żeby 
zostały utworzone cztery klasy niższe wspólne dla 
obu szkół, zaś cztery a względnie trzy klasy wyższe 
oddzielnie dla gimnazyów i dla szkoły realnej. Uczeń 
ukończywszy cztery klasy niższe, będzie o tyle roz­
winięty, że czy rodzice, lub też on sam, będzie 
w możnośzi osądzić, jaką drogę do dalszego wy­
kształcenia wybrać należy, t. j. czy się poświęcić 
studyom uniwersyteckim, czy też tecimiczym i skie­
ruje się albo do wyższego gimnazyum, albo do wyż- 
szej szkoły realnej.

W celu przeprowadzenia, programu nauki, takiej 
szkoły, należałoby w niższeni gimnazyum lekcye ła­
ciny zredukować, g r e k ę  p o z o s t a w i ć  w y ż s z e ­
mu  g i m n a z y u m ,  a natomiast wprowadzić rysunki 
i początki geometryi wykreślnej. Ze szkoły realnej 
wykreślić z niższych klas język francuski, a chemię 
brać o tyle, ile uczą przy fizyce w gimnazyum.

Tak jak technikowi jest nieraz bardzo potrze­
bna znajomość początków języka łacińskiego, tak sa­
mo każdemu juryście nieraz daje się czuć brak zna­
jomości rysunków i początków geometryi wykreślnej, 
przedmiotu kształcącego zmysł przedstawienia sobie 
jakiejś sytuacyi. Niższe klasy szkół średnich mają 
tyle przedmiotów wspólnych, że program nie powi- 
nienby natrafić na trudności, ani spowodować wię­
kszego obciążenia uczniów.

Co się zaś tyczy sposobu nauki samej, należa­
łoby uwzględnić następujące okoliczności.

1. Aby w niższych klasach, gdzie uczniowie są 
jeszcze mało rozwinięci, uczono ściśle podług ksią­
żek szkolnych, z zadawaniem lekcyi. W tenczas nie­
tylko uczeń ale i rodzice mogą dokładnie wiedzieć 
co jest zadane i uczni przypilnować. Uczeń nieraz 
uczy się godzinami, a właśnie tego się nie nauczy, 
czego profesor żąda. Męczy się zupełnie bez potrze­
by, a pomimo tego otrzymuje złą notę.

2. Wykluczyć pisanie kar, rabujących nieraz 
dwie do trzy godziny, tak, że nie zostaje czasu na 
naukę. (Jaka korzyść n. p. z kary: napisz 75 albo 
100 razy jakąś definicyę, której nie umiał w szkole)

3. Aby profesorowie nie postępowali tak, jak 
gdyby każdy sądził, że jego przedmiot jest nkiwa­
żniejszy, i wymagał aż do drobnostek posuniętych 
szczegółów, lecz zeby zeeheieli uwzględniać czy 
uczeń me ma szczególnego zamiłowania i zdolności 
do mnycli przedmiotów. (N. p. zdolnym w matema­
tyce stawia zazvvyczaj trudności historya powszechna.)

4. W rachunkach i opracowaniu zadań nale- 
żałoby uczni ciągle ćwiczyć, jednakowoż zadawać 
nie po kilkanaście zadań, ale z każdego działu po 
jednem, rownobieżnie z wykładem, aby uczeń się 
ćwiczył, a przecież nie był obciążony.

o. Niektóre podręczniki czyli książki szkolne 
jak  n. p- geografia Dziedzickiego są zbyt obszerne. 
Takie wymagają, aby profesor bezwarunkowo ściśle 
kazał zakreślać, czego trzeba się wyuczyć. Jeżeli 
zaś profesor nie trzyma się podręcznika ale samo­
istnie wykłada, tedy należałoby uczniom dyktować, 
gdyż w przeciwnym razie nie ma się podstawy do 
przypilnowania ucznia w domu.

6. Należałoby, aby uczni przy egzaminowaniu 
dokładniej badano, a nie ograniczano się na jednem

pytaniu. Każdy uczeń zapytany jest w pewnem roz­
drażnieniu, które musi zwalczyć, aby przyszedł do 
równowagi. Łagodne traktowanie, i naprowadzenie 
może w wielu wypadkach przekonać, że uczeń pra­
cuje i umie, ale zastraszony nie dał dobrej odpo­
wiedzi. Gdy profesor o tern zapomina, uczeń traci 
chęć do nauki, bo pomimo pracy, nie widzi jej owocu.

(M .)

Od p .  P. P r ę g o w s k i e g o  z Zakopanego o- 
trzymujemy następujące uwagi o nauce dwóch przed­
miotów w szkołach średnich — tj. matematyki i li­
teratury ojczystej: N

Matematyka, więc arytmetyka, algebra, geome- 
trya, trygonometrya, jako przedmioty nauczania śre­
dniego, dwojaką przynoszą uczniom korzyść: wyra­
biają w nich zdolność logicznego ścisłego myślenia, 
tudzież dają pewien zasób formuł, sposobów, służą­
cych do rozwiązywania rozmaitych zagadnień.

Do tych dwóch celów prowadzi umiejętne udo- 
wodnianie twierdzeń matematycznych, uczenie się re­
guł, rozwiązywanie zadań, zagadnień matematycznych, 
służące li dla wprawy w posiłkowaniu się temi regu­
łami.

To jednak nie wyczerpuje wszystkich korzyści, 
jakie nauka matematyki w szkołach średnich przy­
nieść może. Ona dać może jeszcze więcej i to owicie 
więcej, niż nam (jotąd daje. To jest punkt, na który 
pragnę zwrócić uwagę.

Nauka matematyki oprócz ścisłości myślenia i 
oprócz pewnej sumy reguł, mogących mieć prakty­
czne zastosowanie, może dać to, czego nie daje nam 
żaden z innych przedmiotów wykładanych w szko­
łach średnich, a co jest jedną z najdonioślejszych, u 
nam ponoś tak potrzebnych zalet umysłu: to samo­
dzielność, bystrość umysłu, to ten t. z w. spryt, to 
zdolność szybkiego oryentowania się w sytuacyi i da­
wania sobie rady w najtrudniejszem położeniu.

Środkiem, zapomocą którego korzyści te osią­
gać się dają, jest rozwiązywanie jak największej 
liczby odpowiednich zadań, zagadnień matematyczny cli. 
umiejętnie zebranych, począwszy od najłatwiejszych 
i stopniowo przechodząc do coraz trudniejszych. Za­
gadnienia takie mają być rodzajem t. zw. łamigłó­
wek, odpowiednio do rozwoju umysłu ucznia ułożo­
nych. Przy nich nie wystarczy uczniowi wyuczoną 
regułę mechanicznie zastosować; nad każdem taktem 
zagadnieniem matematycznem musi on pomyśleć; roz­
wiązanie każdego takiego zadania wymaga pewnej 
samodzielnej i niejako twórczej pracy umysłu. Uczeń 
tu musi się ciągle zastanawiać nad tem, jakby wy­
brnąć z danej trudności, jakby rozwiązać dany wę­
zeł; musi on dopiero wynajdywać, tworzyć sobie dro­
gi, prowadzące do rozwiązania danego zadania. A jak 
to wszystko poucza, jak ono przyzwyczaja ucznia 
nie tylko do śmiałego stawania oko w oko z przeci­
wieństwem, nie tylko do cierpliwości w łamaniu się 
z trudnościami, ale nadto, jak ono czyni umysł 
ucznia subtelnym, samodzielnym, twórczymi

Idzie tylko o to, aby podobne zadania ułożone 
były odpowiednio do stopnia rozwoju umysłowego 
danych uczniów, aby nie dawać zbyt trudnych zadań; 
uczniom niedostatecznie jeszcze rozwiniętym. To jest; 
rzeczą, zdaje się, nietrudną do osiągnięcia tak dla 
tego, kto zbiór podobnych zadań układać będzie, juk 
też dla nauczyciela matematyki. A w, takim razie 
środek powyższy nie może nigdy stać się przecią­
żającym.

Dotychczas w naszych szkołach średnich istnieje 
także^ rozwiązywanie zagadnień matematycznych, ale 
one, jak wyżej nadmieniliśmy, spełniają tylko pomo­
cniczą rolę bliższego wyjaśnienia reguł, formuł, lub 
pomagają lepszemu ich wyuczeniu się. Nam zaś idzie 
o to, ażeby rozwiązywanie zagadnień matematycznych, 
w naszych szkołach średnich spełniało nietylko to 
pomocnicze zadanie przy nauczaniu reguł, twierdzeń 
matematycznych; alc nadto, aby ono miało samoistny 
cel, w wyrabianiu dzielności umysłowej uczniów. W ta ­
kim razie rozwiązywanie zagadnień matematycznymi 
staje nie niżej od nauczania reguł i ich udowodnie­
nia, gdyż samodzielność i twórczość umysłu chyba 
nie niżej stoi od ścisłości logicznego myślenia.

W szkołach średnich rosyjskich na podobne 
rozwiązywanie zadań matematycznych kładą wielki 
nacisk. Wydawane bywają coraz to nowe podręczniki 
do zadań matematycznych, odpowiadające powyższe­
mu zapatrywaniu. Proszę przejrzeć taki podręcznik 
Wereszczagina, lub książkę z zadaniami Malinina i 
Burenina, lub chociażby najłatwiejszy i najmniej od­
powiedni zbiór zadań Ewuszewskiego i t. d.

Wielu zapewne z czytelników, z ukończonemi 
nawet szkołami, porządnie by się zastanowić mu­
siało nad niejednem zagadnieniem, które 10—11—12- 
letni chłopiec, odpowiednio na tych zagadnieniami 
rozwijany, w mgnieniu oka rozwiązuje.

Uwagi o nauce literatury ojczystej zostawiamy 
do następnego „Tygodnikaft.
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